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M ar) an Grzegorczyk

J a k  g r a  P a d e r e w s k i
I I ,

PEDALIZACJA
ciekret orkiestralnych efektów  

w  grze  Paderewskiego nie pole­
ga  jednak na samej tylko techni­
ce uderzenia. Moment jeszcze bar 
dziej istotny stanowi m istrzow ­
skie używanie pedału. Sztuka ta 
była jednym  z esencjonalnych 
czynników w  m etodzie Leszety- 
ckiego i n iew ątp liw ie  Paderew ­
ski W’ ele od niego na tym  punk­
cie skorzystał, jednakże ju ż i 
przed lekcjam i u Leszetyckiego 
rola pedału jako elementu wzbo­
gacającego zakres dźw iękowości 
fortep ianow ej szczególn ie go za j­
mowała, sam odzielną zaś pracą 
znacznie rozszerzy ł i udoskonalił 
to, czego się mógł we W iedniu 
nauczyć. T rak tu jąc fortep ian  nie 
jako pole jedynie do w irtuozow ­
skiego popisu, ale jako środek 
w yw oływ an ia  jaknajpotężn iej- 
szych efek tów  muzycznych, P a ­
derewski lekkim krokiem prze­
szedł nad przesądam i t. zw. k la­
sycznej szkoły gry  fortep ianow ej, 
która redukowała używanie pe­
dału do minimum i całe godziny 
pośw ięcał na zgłęb ian ie arkanów 
sztuki pedałowania, którą posiadł 
w sposób tak doskonały, jak  ża­
den z jemu współczesnych, wpro­
wadzając szereg e fek tów  przed­
tem  nieznanych.

Subtelność i rozległość jego  
skali w  używaniu pedału, dająca 
się porównać jedyn ie  z stopniem, 
w  jakim  palce jego  panowały nad 
klaw iaturą, osiągnęła stonień ta­
k ie j doskonałości, że, jak  stw ier­
dza krytyk amerykański Finek, 
Paderew ski n igdy nie zamazuje 
pedałem czystości i jasności har- 
m onji i pasażów-, a wydobywa z 
fortep ianu  przy jego  pomocy bar­
w y tonów, przedtem  niesłyszane. 
Szybkiem i jeden po drugiem  na­
ciskami pedału osiąga zm ianę ja ­
kości tonu po jego  zadźw ięczeniu 
na strunie i posiada własne spo­
soby w yzysk iw an ia  efektów  or­
kiestralnych, któryehby me osią­
gnęło najbardziej ra finow ane 
mudulowanie od piano do forte, 
lub odwTrotnie.

W ie lu  Krytyków oburzało się 
na Paderewskiego, ganiąc go 
bardzo ostro za rew olucjon izm  w 
„nadużyw aniu  pedału", publicz­
ność zaś, słuchając jego  g ry  —  
szalała. N a  p ierwszych  już kon­
certach w  N iem czech  ludzie za­
chow yw ali się, jakby ..zwmrjowa- 
li z radośc i", entuzjazm  tłumu 
„gran iczy ł z upojen iem " —  tak 
p isa li k ry tycy  niem ieccy, stw ier­
dzając, że tylko jednego L iszta  
przyjm owano dotąd w taki spo­
sób. A le  bo też og iom n ie w ie le  
n ici wspólnych je s t  m iędzy L is z ­
tem a Paderewskim  —  nietylko 
ś pówodu św ietności ka rjery  e- 
stradow ej, ale także pod w zg lę ­
dem traktowania fortep ianu.

Paderewski, k tóry n igdy w ży­
ciu nie słyszał L iszta , gra jego  
utwor>' bez porównania lep iej, 
n iż jak iko lw iek  z jego  bezpośred­
nich uczniów —  to stw ierdza li 
rów n ież wszyscy, nawet najm e- 
chętn iejsi, którzy, słuchając jego  
rapsodyj lisztow'skich nic byli w 
stanie oprzeć się ogarn ia jące j ca­
łą salę. fa l i  zb iorowego zachw y­
tu. Obaj oni, L iszt i Paderewski, 
w iedzie li, jak  nikt inny przedtem  
ani późn iej, jak ie  olbrzym ie mo­
żliw ośc i k ry je  w  sobie fortep ian  
i obaj też  um ieli wydobyć je  w 
całej pełni. Obaj też ro zw ija li w 
grze tak potężny zasób in dyw i­
dualności, że nawet nadając w y­
konywanym  utworom  in terpreta ­
cje zupełnie odbiegającą od usta­
lonych norm, po tra fili całkow icie 
przekonać słuchacza i podbić, u- 
m jejąe przem ów ić .doń mocniej, 
n iż ktokolw iek inny.

T E M P O  R U B A T O .

W in terp re tac ji muzycznej P a ­
derew skiego ro lę  zupełnie specjai 
ną gra  t. z w. tempo rubato. Rzecz 
tnam ienna, że jedyna praca Pa ­
derew skiego z zakresu teo r ji mu­
zycznej, drukowana przed w ojną 
w wydanem  w  Am eryce, przez 
F in cka  „Success in M usie", do 
tyc zy  w łaśn ie tego tematu. Rytm  
to  życie  —  ośw iadcza Paderew ­
ski —  i d latego nie ma rytmu ab­
solutnego. T o też  tempo rubato 
n ie ogran icza się, je go  zdaniem, 
do sam ego Chopina, ale obejmu­
je  także Schuberta, Schumanna, 
Brahmsa, L iszta , G riega. Zapa­
tryw an iom  tym, ujętym na piś­

m ie jed yn ie  na usilne prośby 
przyjaciela , Paderew ski aawał 
stale w yraz w  swej działalności 
estradowej i żyw ym  przykładem  
na jaooitn ie j demonstrował, jak 
dalece b y ły  słuszne. O pozycja  ze 
strony części krytyków , n iejedno­
krotnie bardzo ostra, nie m ogła 
w niczem  wpłynąć na ten n iew ąt­
p liw y fakt, że dzięki indyw idual­
nej in terp retac ji Paderew ski cza ­
row ał swą muzyką i że je go  tem ­
po rubato, stosowane nawet dc 
Beethovena, w yw oływ a ło  niepo­
równane w rażenie, gdy gra ł np. 
sonatę księżycową lub Appassio- 
natę. W ykonanie je go  było bo­
w iem  w  całej pełni kongenjalne 
z kompozycją.

IN T E R P R E T A C J A .

In terpretacja  każdego utworu 
jes t dla Paderew skiego kwest ją  
d ługiego przygotowania, tak, aby 
na estradzie żaden szczegół nie 
był dziełem  piz/paaku. P rzygo to ­
wując program  do nowego tour 
nee koncertowego, traktował z 
regu ł}' ca ły  repertuar, choć go 
nieraz umiał na pamięć, tak, jak ­
by przystępował do niego po raz 
p ierw szy, jednakże, pośw ięcając 
główną uwagę nie całości, ale 
indyw idualnym  fragm entom . Każ 
da nieoczekiwana dla słuchaczy 
oryginalność in terpretacyjna, ka­
żda dodatkowa pauza, nagłe zwol­
nienie tempa, zupełnie swoiste 
położenie akcentu —  stanow iły 
rezu lta t nieskończenie długich 
prób.

Osiągnąwszy najzupełn iejszą 
doskonałość techniczną, Paderew  
ski przy  wykonywaniu utworu 
muzycznego koncentruje na nim 
całą sw oją  jaźń, n iejako chłonie 
go w  siebie i stapia się z nim w  
jeuno, p rze lew ając w  muzykę ca­
łego siebie, w szystk ie n iezwykle 
bujne dary swego intelektu. Pod ­
stawowym  nakazem sumienia a r­
tystycznego jest dla znalezien ia  
bezpośredniego osobistego kon­
taktu duchowego z kompozyto­
rem, którego utwór odtw arza —  
d latego też, poza paru n ielicznc- 
mi w yjątkam i, nie obejm ował n i­
gd y  swym repertuarem  kompo 

zytorów  nowszych: nie znajdował 
bowiem  możności tak ścisłego w e­
w nętrznego porozum ienia się z 
nimi, jak  tego w ym agały jego  ar­
tystyczne kanony. Zato niejedna 
rzecz L iszta, w  każdein innem W} 
konaniu banalna i tylko blysko-
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tliwa, pod palcam i Paderewskie­
go nabiera n ieoczekiwanej głębi 
i treści.

O lbrzym i gmach świetnego a- 
paratu technicznego i n iezwykle 
sumiennych studjów  odsłania 
nam jednak tylko część ta jem n i­
cy g ry  Paderewskiego, tak  jak  
np. drobiazgowa analiza budowy 
organizmu wytłum aczy nam tył 
ko strukturę ciała i uzmysłowi 
praw idła życia , ale nie odpowie 
na pytan ie: czem jes t życie i ja ­
ką ro lę  gra  w  niem —  dusza. 
W ielkość zaś Paderew skiego na 
tem w łaśn ie polega, że w  g ’-ę 
wkłada całą duszę, że przeżywa 
w  czasie koncertu z niesłychaną 
intensywnością każdy ton swej 
muzyki. M im o niesłychanego opa­
nowania wewnętrznego, w yrob io ­
nego silą w o li i w ie lo letn iem  ćw i­
czeniem, mimo u jęcia  w  żelazną 
dyscyplinę każdego ruchu i gestu, 
nie po tra fi n ieraz w  czasie gry 
zapanować nad swą twarzą, na 
której odzw ierciad la  się wówczas 
cała law ina przeżywanych uczuć, 
słodycz zachwytu i męka c ierp ie­
nia. Są i tacy, k tórzy w idzie li, jak 
nie m ógł powstrzym ać w  czasie 
g ry  płynących z oczu łez, są tacy, 
którzy słyszeli, jak  mu przy  n ie­
których utworach podczas trium ­
fa lnego fortissim o krzyk ekstazy 
w ydziera ł się z p iersi. Ten  meże 
powód spraw ił, że ju ż  od swych 
najp ierw szyeh  początków Pade­
rewski koncertu je zawsze przy 
św ietle przyćm ionem, w  na­
strojow ym  półmroku i do odpo­
w iedniego uregulowania św iateł 
na sali przykłada stale ogromną 
wagę, tw ierdząc, że p rzy  ośw ie­
tleniu jaskrawem  nie może się 
należycie skupić.

W A L K A  
O DUSZĘ S ŁU C H A C ZA .

To połączenie m istrzostwa tech 
niki z intensywnością przeżyw a­
nia wew nętrznego ' wyniosło Pa ­
derewskiego ponad wszystkicn in­
nych w ielk ich  odtwmrców muzyki 
fortep ianow ej. N ad tym i, którzy 
wyłączn ie są w irtuozam i, góru je 
potęgą intelektu, sentymentu, 
pasją ekspansowania całej swej 
istoty w  czasie g ry  —  nad tymi 
zaś, k tórzy w podobny sposób trak 
tu jąc muzykę nie rozporządzają 
jednak bądźto odpowiednio w y­
soką m aesterją, bądź też należy­
tą dyscypliną nad własnem i ner­
wami, ma przewTagę sharmonizo-

wania jednego z drugiem . A  po 
zatem je s t w  nim  coś jeszcze w ię ­
cej. K oncert dla n iego to nie w ir 
tuozowskie „ fa ra  de se“ , ani na­
wet swego rodzaju apostolstwo 
muzyczne, ale to —  walka. W a l­
ka o m ickiew iczowski „rząd  
dusz". K ażdy  koncert Paderew ­
skiego. to  w ypraw a zdobywcza po 
dusze słuchaczy, to podbój. I  d la­
tego może ten w ie lk i artysta 
przed każdym występem  publicz­
nym odczuwa niesłychaną, wprost 
chorobliwą .. tremę, nawet (rzecz 
zdawałoby się, n iew iarygodna ), 
teraz, gdy  ma za sobą tak św iet­
ną kayjerę życia  człow ieka ar­
tysty, a zewsząd spotyka się z 
oznakami najw yższego hołdu.

Trem a —  przed czem? Przed  
męką ekshiDicji psychicznej, ja ­
ką je s t dla n iego każdy koncert, 
czy przed nowTem i nowego pod­
boju w ym agającem  audytorjum, 
trema przeu m ożliwem i przypad­
kami bądź w instrumencie, bądź 
też wTe w łasnej grze, czy też —  
ten niepokój wewmętrzny, jak i 
każdy odczuwm przed momentem 
wTalk i?  Zda je  się, że w łaśnie to 
ostatnie. Jeśli Paderewski ju ż od 
wczesnego rana w dzień koncertu 
rady dać sobie nie może, jes t ner- 
wrow'y i n iespokojny i doczekać 
mu się trudno chwńli, k iedy na­
reszcie w yb ije  godzina w y jśc ia  na 
estradę, to wynika to przede- 
wTszystkiem  stąd, ze jes t zdobyw­
c ą .N ic  też dziwnego, że cała jego  
karjera  artystyczna była  szere­
giem  nieustannych „podbo jów " i 
że przed w ojną uznano go po­
wszechnie niekoronowanym  „k ró ­
lem fortep ianu ". N ic  także dziw ­
nego, że ten temperament, gdy 
wszedł na arenę działalności po­
litycznej postaw ił go odrazu w  
pierwszym  szeregu, a byłby n ie­
w ątp liw ie  uitoronował h istorję  
jego  życia zajęciem  stanowiska 
polskiego M asaryka, gdyby nie 
to, że jeden kraj zam ały jest dla 
dłróch tego samego typu ludzi.

r  Gra Paderewskiego to —  rządy 
dusz nad słuchaczami. I  tem  się 
tłum aczy jego  n iezw ykły wpływ  
na masy: umie je  zdobywać.

K R Ó L  F O R T E P IA N U .

Zanalizow aw szy jednak w szyst­
kie składniki jego  sztuki, s ta je ­
my jeszcze przed sezamowym mu- 
rem ostatecznej, a nodstawowej 
zagad k i: skąd się bierze to nie­

słychane wrażen ie, jak ie  w yw ie ­
ra na słuchaczach? Skąd ten nie­
opisany entuzjazm, który mu sta­
le towarzyszy, a na stare lata jes t 
jeszcze bardziej zdum iewający, 
niż gdy  był w  pełni męskiego w ie ­
ku i męskich s ił?  D laczego z jego 
w ejściem  na estradę wTszyscy 
w stają, jak  przed suwerenem, a 
gdy skończył grać, są oczarowa­
ni?

Jeden ze słynnych p ian istów  
powojennych, G abrilow icz, o- 
św iadczył z przekąsem : „Lep ie j, 
abyśmy w szyscy zostali prem je- 
rami, a potem pow rócili do muzy­
k i". Czyżby? A  przecież, gdy  w 
czasie kon ferencji pokojowej P a ­
derewski po raz p ierw szy  z jaw ii 
się u Clemenceau i ten zapyta ł' 
„C zy  je s t Pan może krewnym  
słynnego p ian isty?", na co padła 
odpow iedź: „T o  ja  sam", w ielk i 
T ygrys  nie m ógł się powstrzym ać 
od sarkastycznej u w ag i: „ I  to
Pan, słynny artysta, został pre- 
m jerem ? N a  co Pan zeszed ł! 
(Q uelle  decheance! ) “ .

I  niema w ą tp liw ośc i: N ie  dl li­
tego na koncercie paryskim  w 
roku 1932 z w ejściem  Paderew ­
skiego na salę powstała z m ie j­
sca w  swej loży królowa Belgji, 
a za n ią cała sala, iż  Paderewski 
był k iedyś szefem  rządu polskie­
go ani nie d latego tylko, że jert 
w ielk im  patrjo tą  i n iezw ykle w y­
bitną indyw idualnością, składają 
mu hołdy zarówno w  Europie jak 
za Oceanem. M ógłby nie być ani 
jednem  ani drugiem, a jednak 
w itanoby go taksamo z tego jed ­
nego tylko, ale najw ażn iejszego, 
powodu: jako Suwerena fo rtep ia ­
nu.

Bo to jes t fakt. Można pytać 
darem nie: D laczego tak jest?  i
można k rytyczn ie  stw ierdzać, żs 
w tem lub tamtem, ten czy ów 
nie ustępuje dziś Paderew sk ie­
mu, a może jes t nawet od niego 
lepszy, bo w  lepszej form ie —  
ale w  rezu ltacie jeszcze getsza 
stanie przed nami ta jem nicza za­
słona zagadk i. Bo jeś li ta jn ik i 
artystycznych sukcesów' Paderew  
skiego dadzą się rozłożyć na czę­
ści i zanalizować, to dlaczego n.e 
m ieliby takichże sukcesów tą sa­
mą metodą osiągać inn i? Jednak­
że tych innych niema. Jest zatem 
coś jeszcze w ięce j —  ale co? 
Czyżby zb iorowa sugestja**

W łaśn ie : coś w  tym rodzaju.
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Opowls&Mii* tfrłrtńiri*
—  Dziadziu , co to znaczj : Jaś 

mówi, że je s t nacjonalistą?
—  To  znaczy, dziecinko, że 

Jaś chce państwa narodowego, 
że chce wszystko budować na 
narodzie.

—  A  kto to, dziadziu, wym yś­
lił?

—  W iazisz, dziecko, n a jc ie­
kawsze, że narodu nikt nie w y­
m yślił, on się sam zrobił.

—  A  jak  to było, dziadziu?

—  Toby strasznie długo opo­
wiadać.

—  A le  opowiedz, dziadziu, 
musisz opow iedzieć '

—  N o dobrze. W ięc  w idzisz, 
tu gdzie teraz m ieszkamy było 
kiedyś zupełnie • inaczej. Mie­
szkali tu ludzie, którzy byli na­
szymi prapraprapradziadkam i i 
m ów ili po polsku, a le nie byli 
Polakam i. N ie  m ieli jednego 
rządu, ani wojska, ani szkół, nie 
w ierzy li także w  Pana Jezusa.

—  A  w  co w ie rzy li?

—  Tego, moje dziecko, nikt 
dobrze nie w ie. Jeden strasznie 
stary pan* co się nazywa pan 
Bruckner i m ieszka w  Berlin ie 
u h itlerow ców , m ówi, że nie 
m ieli żadnego wspólnego boga, 
tylko każdy ród czcił swoich 
przodków i swoich duchów - o- 
piekunów, a każdy tatuś był za­
razem  jakby księdzem dla swo­
je j rodziny. Inn i ludzie, nawet 
poganie m iel: swoje w ie lk ie  i 
małe bóstwa, a my nie. D latego 
dziadziusiow i tak się zdaje, że 
jeże li u nas ludzie nie bardzo 
głęboko m yślą o Panu Bogu i

mało było znakom itych teologów , 
to znaczy uczonych księży, to 
d latego, że u nas sama nauka o 
Bogu jes t świeższa n iż gd zie in ­
dziej. A ie  ty  tego nic rozumiesz, 
tylko dziadziuś jest star}' i d la­
tego tak sam do siebie trochę 
gada, w ięc pow iem  ci co było 
dalej W ięc  potem tych ludzi, co 
u nas mieszkali, zaczęły  wycho­
w yw ać dwie takie dziwne rzeczy. 
Jedna z nich to było państwo, to 
znaczy wojsko, urzędy, sądy, 
w ięzien ia, podatki, prawa, na­
grody, a druga z nich to był 
kościół, to znaczy książki poboż­
ne, księża, kaplice, k lasztory, ka­
zania, rachunek sumienia, poku­
ta, m odlitwa, śpiewy, papież w 
dalekim  Rzymie... Bo w idzisz nie 
wszystkie narody w ychow yw ały 
się przez państwo i kościół. Na 
wschodzie, tam gdzie m ieszkają 
Turcy, A rabow ie, Persow ie, In- 
dusi, Rosjan ie i Grecy, było ty l­
ko państwo.

—  To  tam kościołów  nie było?
—  Był kościół, ale ten kościół 

to było to samo co państwo, a 
król był najw iększym  księdzem. 
[ d latego tam się nie wychowały 
narody, tylko się w ychowali 
m ieszkańcy państw  - kościołów.

A  u nas nie mógł się człow iek 
stać tylko częścią państwa, bo 
mu kościół przeszkadzał- Kośoiół 
uczył, że trzeba słuchać w ięcej 
Fana Boga. niż króla i człow iek 
musiał m yśleć i wybierać, kiedy 
słuchać i kogo .słuchać. I tak z 
ludu zrobił f ię naród Bo w i­
dzisz m iędzy ludem, a narodem 
jest taka różnica, jak  m iędzy 
żelazem  a stalą. Trzeba, żeby żela 
zu było i bardzo zimno i bardzo 
gorąco, żeby różne s iły  nad nim 
się łączy ły  i dopiero w tedy robi 
się z n iego stal. Taksamo z ludu 
rob się naród.

—  T o  k iedy u nas zrobił się 
naród?

—  T o  bardzo trudno pow ie­
dzieć. On się rob ił długo i jesz­
cze ciągle się robi po troszeczku 
i jes t coraz tw ardszy i coraz o- 
strzejszy. Chociaż czasami, to 
mu przeszkadzają. A  ju ż na jw ię­
cej to mu przeszkodzili dawno, 
dawno temu, jeszcze za ostat­
nich Jag ie llonów  i długo póź­
n iej. Bo się w tedy taki dziwny 
czas na św ięcie zrobił, że się 
znalazł trzec i w ychowawca na­
rodu, taki fa łszyw y  tatuś.

—  Jak on się nazywał, dzia­
dziu ?

Podróżuj
samolotem

—  N azyw a ł s ię : tajna organ i­
zacja. Odsunął on trochę koś­
ciół, wsunął się trochę na jego  
miejsce, w o ła ł naród do Ciemne­
go kącika i ra d z ił mu różne rze­
czy na ucho.

A  narodowi to bardzo szko­
dzi. Tak  w idzisz, jakby kto tatu­
sia zamknął w  komórce i kazał 
mu tylko przez drzw i z resztą 
rodziny rozm aw iać, toby tatuś 
był, jak  obcy człow iek. A  jakby 
kto taką komórkę za k ilkadzie­
siąt la t otw orzył, toby zobaczył, 
że tam są trzy  komórki i trzech 
małych tatusiów  siedzi i każdy 
co innego gada i każdy jest ze 
siebie bardzo zadowolony, a każ­
dy m niejszy, n iż  się po głosie 
zdawało. I  pokazałoby się, że 
mamusia słuchała innego tatu­
sia, a braciszek innego.

—  A le  przecież tatuś musi 
czasem iść do komórki?

—  A le  jak  człow iek musi coś 
robić w  ciem nej komórce, to te­
go nie lubi i jaknajprędzej stam­
tąd wychodzi.

—  A  jak  to skończyło się, co 
dziadziuś opow iadał?

—  Z tym narodem? W ięc  w i­
dzisz naród coraz bardzie j się 
w ychow yw ał i teraz chce być so­
bą, być ca ły złączony jednakowo, 
i w idzisz j'akby tego... naród jak  
to n iektórzy ludzie pow iadają  
chce być zorganizowany, chce 
rządzić  i w iedzieć, że rządzi, 
jakby ci to wytłum aczyć dzie­
cinko... A le  dziadziuś gada, ga ­
da, gada, a tyś zasnął tym cza­
sem.

Tylko  że aby zasugestjonować 
salę o kilku tysiącach słuchaczy 
i aby to czyn ić stale, z n iezm ien 
nym za każdym razem  sukcesem, 
trzeba n iety lko być bardzo w ie l­
kim artystą, ale pozatem  także 
trzeba być niepospolitym  człow ie­
kiem. Trzeba  być —  Zdobywcą 
Dusz. Voila...

K O N T A K T  
Z A U D Y TO R JU M .

Każdy, kto się zetknął z Pade 
rewskim, pozostawał pod silnem  
wrażeniem  jego  potężnej indyw i­
dualności i przytoczone na w stę­
pie tych uwag gen ja lne pow iedze 
nie Saint - Saensa, wygłoszone 
u samego początku karje ry  Pade­
rewskiego, z b ieg iem  la t coraz 
bardziej okazywało się słuszne- 
Pod tem  też 'wrażeniem pozostaje 
audytorjum  na jego  koncertach, 
które się pam ięta przez całe ży­
cie, bo się ich nie s ł u c h a ł o ,  
ale —  p r z e ż y w a ł o .  N a  
równi z w ielk im  artystą  na estra­
dzie. A  dzięki czemu ta zb iorowa 
sugestja przeżywania, pod w p ły­
wem które j sza leli z potęgi w ra­
żenia ludzie, n igdy przedtem  na 
Koncerty me chodzący, jak  to np. 
bywało w  A m eryce?  D zięki kon­
taktow i, jak i artysta  umie naw ią­
zać z audytorjum .

Paderew ski gra nie dla siebie 
i nie dla krytyki, ale dla publicz­
ności —  n iejednokrotn ie otw ar­
cie to w yznaw ał i w  uczniów 
swoich starał się jaknajm ocn iej 
wpoić tę świadomość, oraz zrozu 
m ienie wyn ikających  z n iej wska 
zań dla koncertanta, poczynając 
' d takich nawet drobiazgów , jak 
należyty ukłon pow italny, a koń­
cząc na takich wym ogach, jak  od­
pow iednio w yraźny ton, aby na­
wet słuchacz w  ostatnim  rzędzie 
ga le r ji wszystko dokładnie s ły­
szał. „G ra  na -fortepianie —  mó­
w ił —  podobna je s t  do przem ó­
wienia, musi być jasna, artyku ło­
wana, wyraźna, aby Każdy zrozu­
miał, co się ma do pow iedzen ia"

Z jaw ia jąc  oię r.a estradzie ja
ko je j p rm o w ity  król, je s t za.rU*
zem po królewsku hojny i o żad­
nym ze swych poddanych nie za­
pomina. Ma do oddan ia bardzo 
dużo, bo ca łego siebie, ale odda­
jąc, zaracem  żąda —  żąda odda­
nia się ped w ładzę jego  muzyki 
I  cel ten osiąga, bo umie zdoby­
wać.

Jeśli Napoleon stal się „bogiem  
w o jn y ", to  zaw dzięczał to po czę­
ści dziejowem u zb iegow i okolicz­
ności.. poniekąd także szczęści^  
ale przeważn ie —  samemu sob ie: 
u m i a ł  w o jow ać i  w iedzia ł, 
cc do tego potrzebne. I  dopiero 
od w ie lk ie j pomyłki, jaką była  w y­
praw a na Moskwę, rozpoczął się 
zm ierzch Napoleona.

Paderew ski rów n ież um ie pod­
b ijać tłum y słuchaczy, w ie  dokła­
dnie, jak ich  środków to  w ym aga 
i żadnego nic zan iedbuje. N ad  
występam i swym i p racu je i  dziś 
niem niej starannie, n iż to czyn ił 
w m-oaości. I  d la tego krok tak 
nawet ryzykow ny i zdawałoby się 
n iem ożliw y do zrea lizow an ia , 
jak  pow rót na estradę w  wKku 
la t 02, po siedm ioletn iem  nicty- 
kaniu ręką k law iatu ry, k tóry  
mógł być w ypraw ą moskiewską, 
stał się nowem pasmem trium fu .

I  teraz, rekapitu lu jąc, wróćmy 
do słów  Paderew skiego, jak ie  
sam o sofcie w ypow iedzia ł, p rzy­
pisu jąc w  swych trium fach  tylko 
1 prcc. ta lentow i, a 90 pracy i to 
pracy po trzykroć powtórzonej. 
T rusAo  pogodzić się z tak skrom­
ną autokrytyką. Przedew szyst- 
Kicm, zam iast trzech  razy  słowa 
„p ra ca " trzebaby pow iedzieć : po­
tężna wola, żelazna dyscyplina 
wewnętrzna, a dopiero na tych 
dwóch podstawach oparta  praca. 
Potem  najeżałoby dodać: n iety l­
ko w ie ik i ta lent muzyczny, aie 
n iepospolita w rażliw ość artysty­
czna i wybitny intelekt. A  w resz­
c ie : charakter i o lbrzym ia indy­
widualność.

Dopiero gdy  to wszystko razem  
zsumujemy, zrozumiemy, na czem 
polega przedziw na sztuka w ie l­
kiego Czarodzieja  fortep ianu  : w 
jak i sposób to się stało, że za ją ł 
stanowisko suwerennego w ładcy 
na estradzie —  n ie dzięki uśmie­
chowi szczęścia, ani zb iegow i 
koniunktury, ale jedyn ie  azięki 
samernu sobie.


